
~Zr7

Dnia 19. Lutego
. i .n fw r^ M W ^ .-w aggS ^ y r ^ g

m  8 . Roku 1§42.

" ~ — r ------------ — jS  «5P an

O B 3SA Z  Z Ł «W IE S ® C ® 1T .

»Przez sześć godzin byliśmy ciągle w pocho­
dzie*, opowiada pewien wiary-godny oficer, vspie- 
8/.vliśmy zająć jedno z pierwszych miast włoskich. 
Nakotliec stanęliśmy u celu. Major, który sobie 
bardzo wygodnie na swym bulanitu  przed bata- 
li jonem  stępo je c h a ł ,  ltazał nam stanąć. Wyko­
naliśmy jego rozkaz przed Osterią przy gościńcu. 
Ustawiono karabiny w pirainiJy, rozwiązano man- 
lelzaki , tornistry, powyjmowano m undury  od 
parady. Nie minęła chwila, a juz  cały batalijon 
stanał świeżo jakby z igły. Szczęściem, że Oste- 
r ia  była dobrze zaopatrzona. Kto miał pieniądze, 
ltazał dla siebie i swoich towarzyszy dawać , co 
miała. Nie długo trwało a już  znowu wszystko 
popakowano i uprzątniono. Dano znak do m a r­
szu. Pięknie ustrojona banda pułkowa stanęła 
na czele; wesoło i z dobrą m iną ruszyło wojsko 
Ilu miastu, w klurein się nie najlepszego spo­
dziewaliśmy przyjęcia.

Zbliżyliśmy się do pierwszych domów na przed­
mieściu. Dla okazania zebranej w dali masie lu ­
du , ze się go bynajmniej nic obawiamy, choćby 
o nieprzyjacielskim odporze zam y ś la ł , zagrało 
czterdziestu hoboislów naszych, z zwykłym sobie 
ogn iem , wojennego marsza. Ale czegośmy nie­
raz ju z  po innych miastach doznali, to samo i 
tu  się stało. Zamiast niesfornej wrzawy abasno! 
wydali mieszkańcy za nadejściem naszem, okrzyk 
wesoły: v B rani Tedeschi-is Cały t łu m  ludu zwró­
cił się wprawo i był nam strażą przednią. Przy 
radosnych okrzykach śród różno-baewnego szpa­
le ru  spokojnej gawiedzi j szliśmy przez główne 
ulice. Marsowe twarze nasze podbijały sobie serca 
mężczyzn i niewiast; p ie rw szym , podobała się 
tak dalece wojownicza postawa nasza, iż defilu­
jąc  słyszeliśmy wyraźnie ich pochwały; drugie, 
wiejąc chustkam i z przyozdobionych okien i bal­
konów , dawały nam  znak widoczny swego za­
dowolenia. — Ustawiliśmy się na Via%%a grandę. 
W łaśnie było południe . Nad głowami naszemi

sk lep ił  się strop błękitnego n ie b a ; złociste pro­
m ienie  s łońca , łam iąc się o jasne bagnety nasze, 
odstrzeliwały gwieździstym blaskiem. Uderzono 
w bębny na modlitwę, muzyka wszczęła wznio­
słe :  Preyhiera. Cała ludność podając się s trum ie­
niom uroczystej harm onii ,  zachowała poważne 
milczenie. Dano rozkaz postawić b roń  do nogi. 
7j usłużną gorliwością zbliżył się podesta razem 
z swymi podrzęduymi do naszego majora, oznaj- 
m u jąc  m u ,  że się ^ajinie rozłożeniem  żołnierzy 
po kwaterach. Duch mieszkańców w ogóle zda­
wał się hyc najprzyjaźniejszy; bez obawy roze­
szli się żołnierze.

I ja  udałem się za żwawym, czarno zarastającym, 
małego wzrostu człowiekiem , który prowadząc 
m .ie z największą uniżonością, prawił mi m n ó ­
stwo włoskich grzeczności, zmierzających do tego: 
iż poczytuje sobie za największe szczęście mieć 
w swoim domu tak walecznego oficera. Odpowia­
dając m u  nawzajem grzecznościami, szed łem  za 
n im  do jego  pomieszkania.

Dom  podobny do pałacu, przyjął m n ie  w swoje 
ściany. Towarzysz mój u progu gmachu, do które­
go wewnętrza wiodły piękne m arm urow e wscho­
dy, przedstawił się mi teraz jako jego dzierżawca. 
W łaściciel, margrabia z starożytnej familjl , wy­
jechał byt ju ż  od dawna w za-mot^kre kraje.

»Uważaj się Siynore  tutaj -jak w swoim wła­
snym d u m i e , rzek i do m nie czyslem narzeczem 
swego kra ju ;  »oddaję m u  pod wolne rozrządze­
nie cały 1'rout lego d o m u ,  to jes t:  wszystkie po­
k o je ,  sale i gabinety. Na tylnej stronie mieszkam 
sain z m oim i dom ow nikam i, a że od czasu m e­
go owdowienia, prowadzę życie bardzo samotne, 
byłoby m i bardzo milo , gdybyś Siynore  n iekie­
dy na tylną s tronę, do m nie zbłąkać się raczył. 
Wierzaj m i,  żo my bardzo sprzyjamy walecznym 
oficerom uicinicrfiiin; nieboszczka żona m o ja ,  
była dla n ich z wielbieni poważaniem ; duch 
wojenny, że iak pow iem , zakorzenił się w tym 
doinuJ«



Na to zniewalające oświadczenie, odpowiedzia­
łe m  z obojętnością , jaka  m imowolnie owładnie 
każdego, kto p rzez  sześć godzin zostając ciągle 
w  pochodzie , m a  przed sobą jed en  tylko cel za­
wsze , a który się m u  do dopięcia trudnym  być 
zdaje. Bazalem  więc op Jfcndzie sie po gma­
chu  i obra łem  najdogodniejszy pokój dla siebie 
i dla mego służącego. Gospodarz m ó j  radził m i 
sprowadzić się do obszernej, sp an ia le j , róznćm i 
obrazami przyozdobionej sali, oznajmując oraz, 
ze hrabiow ie, ks iążę ta , jenera łow ie  i prałaci nie­
raz  ju z  gospodą w niej stawali. Nie by łem  nigdy 
m iło śn ik iem  wielkich kom uat;  będąc Niemcem, 
przyzwyczaiłem się z m łodu  do m ałych a schlu­
dnych pokoików. Przy tem  z wysokich okien  wiel­
kiej sali ,  widzieć było można wyraźnie wszystko, 
coby się tylko wewnątrz naprzeciw stojącego do­
m u ,  dziać m o g ło ,  co dla m n ie ,  mówiąc p raw d ę , 
odraźnem  byio; gdyż nie chciałem ani do n iko­
go zaglądać, ani też, aby do m nie  zaglądano. 
P rzy tem  spodziewałem się, iż w tak obszernym 
gm ach u  znajdę przecież jak i przyległy p o k o ik , 
k tóry  m nie od tego nieprzyjemnego v is -a -v is  
wj bawi, i że będę m iał wolny widok na jaki plac 
otwarty. Jakoż w samej rzeczy zdawało się m i ,  
żc w obiciu jedne j  ściany, postrzeg łem  drzwi 
poboczne.

»Nie ma że tu  jeszcze jakiego pokoiku ?« za­
p y ta łem  gospodarza, którego twarz na to zapy­
tanie szczególniejszą m inę  przybrała, i mocno sie 
zm ieniła , gdym dla otworzenia, zasuwkę pocisnął.

* 0 ,  i owszem", odrzekł tenże , niby wymawia­
ją c  się , »ale jestlo  mały, ciasny pokoik."

»Temci lepiej , ja lub ię  m ałe  izdebki; a gdzież 
wychodzi okno ?*

»Na ogrody i cmentarz Santa  Croce.«
»\Vięcto bardzo romantycznie 1 Proszę m i ten 

pokoik  pokazać.^
To rzek łszy ,  otworzyłem drzwi w ścianie i 

wszedłem  do przyjem nego poko iku , który wła­
śnie dla żołnierza był najdogodniejszy. Naprze­
ciw okna stało łóżko , nad niem wisiał obraz, 
na  który z początku bynajmniej nie zważałem ; 
b y łem  bowiem  tego m u iem an ia ,  że u jrzę  bar­
dzo zwyczajne m alowidło: albo w rażących kolo­
rach  wybuch Etny albo Wezuwijusza albo przed­
m iot innych cudów natury , jakie we W łoszech 
bardzo często w pokojach widzieć można. Okno 
otaczała blado -  zielona winoroślą, przez k tóre j 
liście widać było w dali , żarzącem południo- 
w em  słońcem rozjaśnioną o k o l icę , pośrodku 
k tórej na wzgórzu roztaczał się cmentarz.

»Tu pozostanę!" rzek łem  do gospodarza, który 
na te słowa okazał śmieszne zdziwienie.

•W.tój ciupie ?« odrzęhł z niedowierzaniem , 
»gdy ja  ci Siynore  p ięć  książęcych pokoi do wy­

bo ru  daję? Sala, przez którą  tutaj się wcho­
d z i . . .? "

*Będzie właśnie dogodna dla m ego służącego, 
a podczas słoty wygodnem naw et m ie jscem  do 
cgzecerki dla m oje j kom panii.«

»Ale Signor oficer—nie wiesz!"
»Czegożto nie w ićm ? —Ja widm, ze m i się tu 

podoba —i na tern koniec!"
»Ale «
rBardzo sobie wypraszam wszelkie a le i  Je s tem  

kon ten t  z tej s tancyi, a wpan możesz sobie bez­
piecznie swoje książęce sale bądź j e n e ra ło m , 
bądź prałatom odnająć!—Spodziewam się p rze­
c ie ,  że po tej komnacie upiory nie chodzą?"

»Upiory jak  upiory, ale ja  m ógłbym  ci Signore 
opowiedzieć wypadki, k tóre  jeszcze są gorsze od 
upiorów. Jesteś Signore m ło d y m , przystojnym 
oficerem, słowem wyznam, że m i cię żal Signore!*

T e  słowa wyrzekł gospodarz z taką m in ą ,  i i  
nie można było z pewnością wiedzieć, czy wnicli 
obawa, czyli też ironija się zawierała.

Udając, że niby zwracam rozmowę na inny 
p rzedm iot,  spojrzałem na obraz nad łó ż k ie m , 
i clicąc m u  przypatrzyć się z b l isk a ,  zapytałem, 
jaki. przedm iot przedstawia ?

»Ach, San B enedetto!« odrzekł gospodarz, 
ciągnąc m nie wstecz od obrazu , »nic patrz nań 
Signore—jestto  ptak nieszczęścia U

Z zadziwieniem spojrzałem  w twarz mieniące­
go się gospodarza, luórego złowieszczy ptak, m nie  
tem  bardziej śmiesznym się wydawał, że nie wie­
dz ia łem , coby m iał tak straszliwego oznaczać.

Uchyliwszy od siebie wstrzymujące m ię  ram ię  
j e g o ,  przystąpiłem  bliżej do łóżka , nad k tó rem  
obraz wisiał,  a gospodarz mój zasłoniwszy sobie 
twarz d ło n ią ,  zawołał z p rzes trachem : »Ach ju ż  
po nimi"

Stanąłem  zdziwiony. W  starych, złotych ra­
m ach  , na których cienka pozłota ju z  swój blask 
straciła i niby kroplam i krwi zbryzganą być się 
zdaw ała , u jrza łem  osobliwsze malowidło, jak ie ­
go w życiu m ojćm  nie widziałem. Powszechni* 
sa znane przebrzydłe  dziwotwory i p lugawe sce­
ny czarownic pędzla B reu g b e la ;  ale ten obraz 
przewyższał je  n ieporów nan ie , tak w  chimery­
cznym wymyśle p rz e d m io tu , jak  i dziwacznem 
ułożeniu  wszystkich jego części. Miał on około 
trzy stóp wysokości, a dwadzieścia lulka cali sze­
ro k o śc i ; przedstawiał rozjadłego, bajecznego 
gryfa z rozpostartćmi sk rzyd łam i, zakrzywione- 
mi szpony i krwawo rozwartym dzióbem. Ale 
każdy członek jego składał się z najszkaradniej­
szych , fantastycznych postaci. W kłęby zwite, 
robactwo, w kształt winogrona poczepiane lar­
wy, z przegniłych ciał ludzkich  tu łow y, z t r u ­
p ich  głów w ień ce ;  s ło w em , co tylko w s trę t ,
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o d ra z ę , obrzydliwość i oburzenie wzbudzić m o ­
ż e ,  z tego wszystkiego uwiła  lu jakaś szatańska 
jenijaino«ć przeraźliwą całosc, i tak umniczo na 
te  azkaradę rzuciła oświetlenie , że obraz te n ,  
•uktóregokolwiek p u n k tu  na oko wzięty, jedna­
kowe sprawiał przerazeniel Patrząc n a ń ,  rzek ł­
byś,  ze je s t  najzłośliwszą, najohydniejszą saty­
r a ,  jaką  tylko najprzemyślniejszy nieprzyjaciel 
ludzkości na wyszydzenie oblicza ezłowieczeń- 
rtwa , utworzyć zdołał- — Z początku z obrzydze­
n ie m ,  lecz wkrótce z wzmagającą się uw agą ,  
przypatrywałem sio tem u  obrazowi.

»Czy nie sprzedałbyś wpan tego obrazu ?« za­
pytałem  gospodarza, poglądającego na m nie 
w milczeniu.

»Czybym nie sprzedał?* odpowiedział t e n ż e ,  
Usiłując m n ie  od obrazu odciągnąć, »ach,jabyin 
go sprzedał n a jch ę tn ie j ; ’ ale wyraźnym , ostro 
zastrzeżonym w arunkiem  w moim kontrakcie 
j łs tem  obowiązany to czartowskie dzieło zacho­
wać!— Dla tego wybierz sobie Signore  inną stan- 
Cjjęl Gdyż oświadczam, ze w tyrii pokoju nie- 
izęzęście mieszka 1 Mógłbym ci Siynore opowie­
dzieć wypadki, ok topne wypadki...I*

^Opowiesz m i j e  wpan inną raząl* odrzekłem  
znudzony mową i nierozsądkiem  trwożliwego 
przestrzegacza. »Na ten  raz proszę, jeżeli m u  to 
nie sprawi p rzykrości, abyś dla innie ten gabi­
net a dla mego służącego tę przyległą salę u- 
przątuąl I*

T em i słowy u su n ą łem  wszelkie dalsze sprze­
ciwianie s ię ,  chociaż zaprzeczyć nie m o g ę ,  żem  
się nie m ógł zbyć wrażenia , jakie ten złowie­
szczy p tak  na umyśle m o im  sprawił.

** #  p
Gospodarz m ój dotrzymał słowa, za co m u  

teraz bardzo obowiązany jestem . Opowiadał mi 
nadm ienione wypadki podczas s to łu ,  do którego 
mię z wielkiem naleganiem zaprosił; jakoż w sa­
m e j  rzeczy, były one jedyną przyprawą obiadu, 
k tóry podług włoskich zwyczajów może był bar­
dzo smaczny i w ytw orny , ale dla m nie  , jako 
Niemca nieprzyzwyczajonego do tłustej polenty^ 
oliwą przesiąkłych karczochów i konfitur z ziarn 
a rbuzow ych, nie bardzo był zachęcający.

Zaraz przy pierwszym obiedzie opowiedział 
m i obszernie całą jenealogiję  złowieszczego pta­
ka- jak  dalece ją  tylko pamięcią m ógł zasięgnąć.

Do właściciela d o m u , margrabiego C**, który 
by ł wielki dz iw ak, a bynajmniej Niemcom nie 
sp rz y ja ł , jak  się Siur Moacito} m ój gospodarz 
w y raz ił , przyszła pewnego dnia z-rana z rozpu- 
„zczonemi włosy niewiasta. Stor M oscito, pod­
ówczas nadzorca d o m u , byl właśnie w p o k o ju ,  
gdy ta nieszczęśliwa niosąc coś zawiniętego,

upadla  do nóg margrabiemu, T e n  zdziw iony, za­
pytał, czegoby żądała — a niewiasta nie Dodnosząe 
się z ziemi , odpow iedziała z p łaczem : »Czy sły­
szysz Siynore?«

Nastąpiło g łębokie milczenie .
W tem  przez otwarte okno dał się słyszeć sm u ­

tny glos dzwonu.
»Czy słyszysz S i y n o r e zawołała powtórnie 

niewiasta z płaczem. uBiuda m i l  dzwon ten  o- 
znajm ia ,  ze mego męża już  na śm ierć  prowadzą!*

Margrabia wzruszony je j  n ieszczęściem, przy­
rzek ł  pomoc. Śród jęków i narzekań zaczęła 
opowiadać, że inąż je j  był s ławnym m a la rz e m , 
że dla jednego majętnego Niemca odmalował 
po rtre t  niewiasty, który m u  doskonale się po­
wiódł. Niemiec jednakże nie zadowolony jego  
robo tą ,  nazwał go lichym partaczem , a mąż je j  
uniesiony dum ą artysty, w zapędzie gniewu, ude­
rzył go tak mocno ram am i w czoło , że padl n ie ­
żywy na ziemię. Teraz  go na śm ierć  prowadzą. 
Opuszczona, od wszystkich wzgardzona, nie m a  
ju ż  żadnego sposobu do życia , ani nawet tyle 
na podróż , aby m ogła do swoich rodziców po­
wrócić. O braz, który przyniosła, jest  jedyną pu ­
ścizną; jestto obraz p iek ie lny , ltrwią i po tem  
śm iertelnym  w w iezien iu  malowany.

Tym  obrazem  był ten p tak złowieszczy; jes t­
to m oże alegoryja okropnych widziadeł, jak ie  
się nieszczęśliwemu więźniowi w samotnych no­
cach, na wilgotnych ścianach, jego więzienia oka­
zywały.

Margrabia zapłacił za ten obraz żonie de- 
linltwenta znaczną kwotę, z której po opędze­
niu wydatków podróży , jeszcze mały zasób na 
przyszłość dla niej pozostał.

Być m oże , iż do obudzenia tej spaniałomyśl- 
ności w surowym m argrab i,  przyczyniło się tak­
że to przekonanie , że nienawistny cudzoziemiec 
padł z ręki malarza.

>*4. ‘✓i* •>,«.

Ale na tym okropnym wywodzie, któryby ju ż  
sam jed en  był dostatecznym do wypędzenia m n ie  
z niego odosobnionego gab ine tu ,  jeszcze się nie 
skończyło. Gospodarz mój bądź tajemniczą m i­
n a , badź l i to śu u n  w zruszeniem ra m io n ,  badźo o 7 t.
zapytywaniem i przerywaną m ow ą, um ia ł zwol­
na lak wielką obudzić we m nie  ciekawość i do 
takiego j ą  przywieść stopnia , iż do zaspokojenia 
je j ,  potrzeba było w samej rzeczy niezmordowa­
nej jego gadatliwości. D la  uderzenia na m uję  
doJórze obwarowaną fantazyję , używał on stoso­
wnie do swego p la n u ,  najczęściej dni niedziel­
nych , podczas k tórych zawsze m nie  na obiad 
zapraszał.

Musiałem się prawie śmiać z n iego, gdy m n ie  
z trwożliwą troskliwością zapy ta ł ,  Czy m i się

*



jeszcze  w jego dom u podoba, czy zostaję w zgo­
dzie z złowieszczym ptakiem  i czy mi się co z łe ­
go nie śniło ; a gdym m u odpowiedział, ze zu­
p e łn ie  konten t j e s t e m , zaczął z niedowierzaniem 
wstrząsać głową.

»01>y cię Siyiiore  niebo miało w swojej świę­
tej opieceI Oby cię ochroniło i zachowało od 
lego niebezpiecznego ptaka, który na kogo lylko 
swojem szyjącem okiem spojrzy, n ikom u szczę­
ścia nie p rzynosi! Nie ieslto urojenie ani zabo­
b o n ; — gdyż m am  na to dowody!*

Gdym go zapew uił ,  ze w lej m ierze  jes tem  
zupełn ie  obojętuy, opowiedział m i wypadek na­
stępujący :

^Pierwszego roku  będąc dzierżawcą tc-go do­
m u ,  odnająłem był po dolnej cenie prawie wszy­
stkie pokoje, prócz r/cczonego  gabinetu z salą 
p rzy leg łą ;  jednego dnia przychodzi do mnie 
młody, Mady na twarzy człowiek, mający długie 
bloud włosy i pyta m n ie ,  czyby w ty m domu nie 
m óg ł mieć jakiej skrytej, odosobnionej izdebki? 
Zatrudnienie  jego jest takiego rodzaju , iżby się 
łatwo m ógł sąsiadom naprzi kr/.yć ; oświadczył, 
ze jest  m u z jk ie m ,  dla tego nie żąda ,- jak  tylko 
swobodnego kącika , w któryrnby bez narażenia 
się d rug im , swej sztuce mógł się poświęcić.

Osobliwszego tego gościa zaprowadziłem do 
gabinetu nie zwracając bynajmniej jego uwagi 
na złowieszczego ptaka , który wtedy na to na­
zwisko jeszcze sobie nie był zasłużył. Młody 
człowiek ten ujrzawszy obraz , wstrząsł się j t k  
p io runem  rażony, i zapewnił m n ie ,  że w tym 
obrazie znalazł podobieństwo do pewnego por­
t r e tu  i że te rysy, które lit zobaczył, są skinie­
n ie m  przeznaczenia jego. W jak im  to wszystko 
zostawało zw iązk u , dopiero później się dowie­
działem. Nie m ogłem  sobie wytłumaczyć zacho­
wania się czynszownika mojego, gdyż z początku 
an im  p rz e c z u w a ł , jakie  utrapienia duszę jego 
dręczyły.

W naszem mieście żył podówczas pewien mae- 
s tro , który równie słynął przez swoje opery, 
jJł< i przez swoje dziwactwa. Byłlo człowiek ni­
z iu tk i ,  namiętny, gęstych faworytów i brwi lu-za- 
czystych; m ia ł on córkę , o której świat utrzy­
m yw ał,  że jest  piękniejszą i przyjemniejszą, niż 
wszystkie andantina  i larghetto,  które jej ojciec 
w całem  swojem życiu wydał.

Dziewczyna ta była właśnie w kwiecie naj- 
piękniejszćj wiosny, gdy młody, mający blond 
włosy człowiek, który się później do m nie  spro­
w adz ił ,  przybył do naszego miasta. Nie wiem 
jak i był stau jego, Zdawał się ini być jednym  
z tych podróżujących Niemców, którzy w kraju 
naszym zamiast tego , czego szukali , nieraz co 
innego znaleźli. Tak  tez i on w łagodniejszym

naszym k l im ac ie ,  szuitał zapewne-pokrzepienia 
zdrowia, a właśnie u nas najuiebezoieczniej za­
chorował , ile że choroby se rca ,  na jtrudniej­
sze są do wyleczenia. fcąkochał się ou zapamię­
tale w córce rzeczonego kapelm istrza  , i wy­
szukiwał w szelk ich , jak ie  tylko być m o g ą ,  
sposobów, by się dać poznać i przypodobać jjjj 
oicu. Z tern wszystkićm stary m aestro  największy 
pedant w św iee ie ,  nie cenił n ic ,  jak tylko m u- 
zykę , lub  tez może udaw ał,  że nic więcej nie 
cen ił ,  aby tern łatwiej za najuieglejszego m uzy­
ka uchodził. S łow em , oświadczył oe b iednem u 
n iem ieckiem u blondynowi bez ogródki, że r.ie 
wyda swej córki jak  tylko za w ir tu o z a , i że 
prędzej wszystkie swoje partytury w piec rzuci,  
niz raz od powziętego zamiaru odstąpi.

W  takim  przypadku biedny Niemiec nie wie­
dział jak sobie poradzić. Zamiast wybić sobie 
z głowy dziewczynę, k tórej ręka połączoną byłt 
z niepodobnym do osiągnienia w arunkiem , wpadł 
na myśl najnieszczęśliwszą wśw ieeie ;  zrobił nie­
zachwiane postanowienie zostać w irtuozem , ku­
p ił  za znaczną kwotę stare sk rzypce , wyszu­
kał sobie odosobnione pomieszkanie i uparł się, 
w przeciągu jednego roku, sławą wirtuoza zdzi­
wię nasze miasto.

Około tego czasu pojawił się w moim domu 
i sprowadzi) do tego gabinetu. Z razu myślałem , 
że blady blondyn obłąkanie zmysłów cierpi. Go­
dzinami stał on przed tym  osobliwszym obra­
z e m ,  i przegrywał mu nieustannie jeden  i ten­
że sam p a s a ż ; poczem wlepiał osłupiały wzrok 
W to diabelskie malowidło , jak  gdyby na nietn 
pochwalny uśm iech  chciał wymusić. Lecz zło­
wrogi koczkodan był niezbłagany, i Datrząsal 
się niełitościwie z jęczącego i po tem  zlanego 
skrzypiciela , ile razy w czasie swojej nauki, ci­
che przestanki . monologami zapełniał. Nieraz 
z obawy, aby pomieszania zmysłów nie dostał,  
przypatrywałem się m u  p rzez  szczelinę u drzwi. 
Czyniłem to więcej przez staianność o jego zdro­
w ie ,  niż z ciekawości. Nie chcąc przeszkadzać 
swoim sąsiadom nieustannym  pisk iem , zamykał 
się w kominie , i przesiadując w nim  każdego 
razu do północy, męczył się nad u robien iem  
pasażu tak n iemiłosiernie , że sowy nie mogąc 
znieść ju ż  przeraźliwego, jednotonuego skrzypie­
nia , uciekały z wrzaskiem z kom ina i szukały 
sobie spokojniejszej siedziby. O kropnie  było 
s łyszeć , jalt ten poczciwy człowiek męczył się 
bezowocnie i bez najmniejszego skutku! Wszy­
stko co g r a ł , przeszywało uszy każdego , k to­
kolwiek m ia ł  choć trochę dobrego s łu c h u ;  jego 
zaś u ch o ,  na akordy niebiańskiej muzyki g łu ­
che i n ie c z u łe , znajdywało w niesfornym st*-ou 
p isk u ,  najprzyjemniejszą melodyję !,Tak od dn>a
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do dnia w niepojetem  om am ien iu , ze coraz gra 
doskonalej , oddawał się słodkiej nadziei , ze 
w k ró tk im  czasie nadejdzi i ta szczęśliwa chwila, 
ve której przed surowym ojcem swojej ubóstwio­
ne j  k o c h a n k i , śmiało jako wirtuoz wystąpić 
m oże.

Z niedowierzaniem i szydersltim uśm iechem  
przyjął dumny maestro  biednego skrzypka, który 
Sie m u po upływie r o k u  dla popisania się swoim 
ta len tem  i osiągnieuia w nagrodę ręki swojej ko­
chanki , powtórnie przedstawił. Uy ocenić godnie 
talent nowego wirtuoza, nad którym już  dla 
tego, ze był cudzoziem cem , ramionami wzru­
szano, zebrał się liczny poczet wielbicieli sta­
rego m aestra. Cały ten akt uroczysty, zdawał się 
raczej być wyrachowany na krotochwilę , jabą 
lapo lm is lrz  swym przyjaciołom z krzywdą bie­
dnego Niemca, Wyprawić zamyślił. Dziewczyna 
ztchowała się przytem dosyć obojętnie , gdyz na 
przypadek nieuznania nieśmiałego blondyna za 
wirtuoza, wiedziała o tem  dobrze , iż wkrótce 
innych dziesięciu, również nam iętnych zalotni­
ków , o jej rękę  dobijać się będzie.

Uroczysta chwila popisu nadesz ła ,  a biedrfy 
wirtuoz bez powołania, otrzymał zupe łne  fiasko! 
Jednogłośni wyrok nagany wydano na jego pra­
wie nadludzką pracę; ten  wyrok był dla niego 
tem  boleśniejszy, że go w touie najuszczypliwszej 
ironii publicznie  usłyszał. sBrarissim o!*  r zek ł  
z  szatańskim uśm iechem  m aestro  do omdla­
łego na pół koncercisty. rJako mieszkaniec kra ­
jów północnych , masz Signore nadzwyczajne 
zdolności. Znam  ja  starego bakałarza w pobliz- 
Łiej wiosce , który jes t  wielki gracz na skrzyp­
cach ;—jeżeli sobie życzysz, polecę mu, aby się za­
ją ł  twojem wykształceniem w tym kunszcie. Przy 
nieustannej p ilnośc i, możesz za rok lub za dwa 
przywieść do tego, ze cię za m ojem  wstawie­
n iem  się przyjmą do sekundu w jakiej orkie­
strze. Co zaś do m iłostek , te musisz całkiem 
wybić sobie z głowy; oneby tylko rozrywały umysł 
W n a u c e , a ty Signore potrzebujesz całćj swej 
głowy, jeżeli skrzypcom chcesz przynieść za­
szczyt. O blubienica  taka, jak  moja có rk a ,  by­
łaby ci przeszkodą w twoim świetnym zawodzie, 
a zatem, oblubienicą twoja niech b ę d ą —skrzvpcel“

Nieszczęśliwy wirtuoz tknięty do żywego szy­
d e rs tw em , pozbawiony wszelkićj nadzie i,  wy­
leciał bez zmysłów z sali, a pi wybiegłszy do do- 
m t  , uderzył z rozpaczy skrzypcami o łóżko , 
nad którćm  jeszcze po-dziś dz ień , len  złowie­
szczy ptak wisi.

Biednj m łodzieniec puścił się w zawód, który 
n ie  był dla niego 1 Gdyby m u  np. który’ z ojców 
był pow iedz ia ł: »Zięć mój m usi być koniecznie 
le k a rzem , p ra w n ik ie m , albo k u p c e m ,  zapalony

kochanek , byłby gorliwością swoja przywiódł 3o 
teg o ,  iżby po r o k u ,  m ógł był wystąpić i wy­
rzec: »Patrz ojcze, oto jeszcze nie je s tem  zu­
pe łn ie  t e m ,  czego po m n ie  wymagasz, ale daję 
ci już  teraz dowód, że m a m  w Subie l(u tem u  
zdolności\« I zaręczam, iżby dopiął swego za­
miaru;. byłto bowiem młodzieniec rozumny, pra­
cowity i wytrwały. Ale nieszczęście chciało , że 
trafił na szaleńca, który po m m  wymagał' tego, 
czego sobie przym usem  w żaden sposób dać nic 
inożem , skorośmy ju ż  lego z urodzenia w bez­
pośredni zaczątek nie w zięli,  a to właśnie za­
truwało m u życie 1 Człowiek ten czując się być 
zdolnym do nauczenia sie wszystkiego, co tylko 
jaka umiejętność za cel sobie zak łada , sądził,  
że jest  także zdolnym do rozwiązania zadan ia , 
które  sobie umnicza sztuka za ceł stawi. W tem  
omamieniu, tali dalece stracił miarę swych usiło­
w ań, iż podług pracy, sądził o sk u tk u ,  a nieobe- 
zuany z żywiołem, z k tórym  walczył, m n ie m a ł ,  
że już dła tego samego wysoki szczyt w kunszcie 
osiągnął, że w pocie czoła nad nim pracowali 
Nawet sm utna klęska, poniesiona podczas po­
p isu , kiedy m u  dostatecznie odkrył m aestro  cały 
swoj sposób myślenia, nie przekonała go jeszcze 
o p lonuetn  jego usiłowaniu. Klęskę tę nie przy­
pisywał on swej n ieudo lnośc i, lecz poczytał ją  
za upośledzenie , za krzywdę i uwłoczenie pra­
wdziwej zdolności. Do bolesnego uczucia, że m u  
się nie powiodło pozyskać rękę  dziewczyny, 
która serca jego niegodną była , p rz j łączy ła  się 
urażona dum a artysty, i oburzenie na n ie­
sprawiedliwość. Ponury sm utek owładnął jego 
duszę. Uniesiony zapalczywością pochwycił j e ­
szcze raz skrzypce , i kouwulsyjnie drżącą ręką 
wydobył z niej najprzerażliwsze tony, jak ie  się 
nigdy jeszcze o ściany włoskiego dom u nie obi­
ły 1— Osłupiałym wzrokiem jak  zwykle wpatrzył 
się i teraz w piekielny obraz, który właśnie księ­
życ b ladem światłem rozjaśnił. Zdawało się bie­
dnem u skrzypkowi, że p tak złowieszczy bije  
sk rzyd łam i,, że do podrzeżnieuia dziób swój wy­
krzywiła , że głowa jego do głowv m aestra  zu­
pe łn ie  podobnal

uSzydzisz ze u m ie ,  koczkodanie!« wrzasnął 
z wściekłością, upoczekaj , powieszę ja  na tobie 
zasłonę , aby ju ż  odtąd szatańska larwa twoja, 
żadnego cudzoziemca wszelkiego szczęścia uie 
pozbaw ia ła !«

To rzekłszy w dzikiej zaciekłości, zerwał na­
wiązanie ze skrzypców , i tak niem i silnie ude­
rzy ł o ścianę, iż się na kawałki rozlatu jąc , o- 
Statni raz zajęczały; nie tracąc czasu, ukręc ił  ze 
stron s z n u r e k , na k tórym  nazajutrz ujrzano 
ciało jego jako szkaradną zasłonę, wiszącą przed 
tym  przeklę tym  obrazem , który do ostatecznego



przywiódł go szaleóstw al— llzccz natura lna , ze 
wieść o tyra wypadku rozeszła się po całena 
mieście. Z  przerażeniem  doniosłem m argrabie­
m u  C. m em u prynci-pałowi o tym nieszczęsnym 
w ypadku , prosząc go oraz, aby dom swój na 
przyszłości od takiego nieszczęścia o c h ro n i ł , i 
złowieszczy obraz ten ,  Inb gdzie indziej um ie­
ścić lu b  sprzedać pozwolił. Lecz  odebra łem  la­
koniczną odpowiedź: »że obraz ten  na mocy za­
strzeżonego w kontrakcie w aru n k u ,  na swojera 
m ie jscu  m a pozostać.*

Historyja t a ,  którą m i gospodarz mój pierwszej 
zaraz niedzieli podczas obiadu dał na wety, była 
za wiele niedorzeczna, aby m nie  niepokoić miała. 
Powróciwszy do mojego pokoiku , zasnąłem na 
p ię k n e , nie troszcząc się b y n a jm n ie j , że zło­
wieszczy ptak  nad m o jem  łóżkiem  wisiał.

Następnej niedzieli otrzym ałem  w upom inku  
drugi wypadek o tym  złowieszczym ptahn.

rD ługo  nie m óg łem * , rzek ł  Sior M oscito, 
rznalcźć mieszkańca na ten osławiony p o k o ik , 
co większa, nawet do innych pokoi, które były 

ięlcne i po taniej puszczone cenie , rzadko się 
to nadarzał.*
Nareszcie pojawił się jakiś  człov/iek ju ż  w wie­

k u ,  którego powierzchowność zdawała się być 
zaniedbaną. Ubiór, jego oznaczał ubóstw o, po­
stawę m ia ł pochyloną a wzrok niespokojny. Szu­
ka ł  on u m nie podobnież osobnej izdebki, w któ­
rej by się , ja k  sam m ó w i ł , bez przeszkody nau­
k o m  m ógł oddawać. P rzem ów ił do m nie  po nie­
m iecku  , a gdy m u  po włosku o z n a jm iłe m , że 
tylko m oim  ojczystym i francnzkim  językiem 
się wyrażam, zaczął mówić temi oboma języka­
m i na przem iany z taką łatwością, iż każdy 
z n ich zdawał się być jego macierzystym.

Pokazałem  m u  nadmienioną izdebkę , którą  
był zupe łn ie  zadowolony. Upatrywał w niej dla 
siebie wszelką dogodność, a gdym na ten obraz 
zwrócił jego uwago, ozuajmując m u ,  że m am  
sobie za powinność uw domić go o wydarzo 
.nym w ypadku , przymrużywszy oczy roześmiał 
sie i rzek ł  : »To m i byuajmuićj nie zaszko­
dzi ł Powziąłem  ja  wprawdzie przywiązanie ku  
pewnej dziewczynie, ale wiem z pewnością, że 
ojc ie t  j e j  nie pogardzi by ra jnm ić j  zięciem , który 
o je j  ręk ę  szczerze dobijać się bedzieł; Staram 
się o miłość je j  Bogu Jzięka , ju ż  od lat trzy­
dziestu; u m iem  ju ż  siedm języków , a wkrótce 
spodziewam się , że jeszcze więcej językam i 
będę um ia ł  składać je j  hołdy.*

Przypatrując się obrazowi z coraz większą 
uwaga , zapewuił m n ie  ; że się m u  nadzwyczaj 
podoba , że upatruje w n im  jen ija lną  alegoryjo

wszechnej mowy ludzkiej. Prawda, że to ,  co 
m ó w i ł , było dła m uie  prawie niezrozumiałe , 
wszelako utkwiło mi mocuo w pamięci, bo nie­
raz starał się mi, toż samo Wszołkiem, sposoba­
m i wyjaśnić. »Na tym  obrazie*, r z e k ł ,  »wiją się 
i krzyzują dziwacznie krocie rozmaitych liuij i 
lloresów, a przecież fo rm ują  jedne  całość, k tóra  
chociaż na pierwszy rzu t  oka do bajecznego pta­
ka jes t  podobna, jednakże, gdy się je j  bliżej przy­
patrzymy, przybiera człowieczy charaktei .  Ta­
ki 1 sam zachodzi s tosunek między runam i i h ie ­
roglifami , k tórych człowiek używ a, by myśli 
swoje w głos , a głos w znamiona piśm ienne za­
mieni ł Znam iona te w tym obrazie form uję 
dziwaczne płazy nieodgadnionych fo rm  i typów. 
A jednak to zaw iłe ,  do ramion polipa podobna 
robactwo l i t e r ,  przed ok iem  wtajemniczonego 
cz łow ieka, zamienia się w olbrzymią postać o- 
wego M amuta języków , którego członki jako 
pozostalki zam ierzchłego pierwiastkowego śwu- 
t a , po krańcach ziemi są rozrzucone. Ja zgłę­
b i łe m  i rozpoznałem  dopiero siedm kości tego 
olbrzymiego potworu , a najmniej dziewięć tet 
składają cały jego  szkielet. Za każdem  spojrze­
niem  na ten o b raz ,  który je s t  najszczytniejszą 
alegoryją w swym rodzaju , przypominać sobie 
b ęd ę ,  co m i jeszcze zbadać pozostałol«

Po tej fantastycznej m ow ie ,  p o z n a łe m , że 
czynszownilt mój jest  badaczem języków.

Skoro pierwszy świt dnia zab rzasn ą ł , widzia­
łem. go j u z ,  jak  oparty u  o k n a ,  w ogromnych 
folijałacli wariował. Czas przedpołudniowy spę­
dzał w naszych d rukarn iach ,  z których jed n a ,  
przeszło dwadzieścia alfabetów tak żyjących jak  
i nieżyjących języków liczyła; po tem  zagrzeby- 
wał się po bibłijo tekach m iejskich  z takim za­
p a łe m , że go zwykle aż biblijoteltarz przy odej­
ściu , od czytania przemocą odrywać musiał.

Co do m n ie ,  nie doznałem  żadnej przykro­
ści od tego cichego i skrom nego badacza języ­
ków. W towarzystwie był miły, uprzejm y, a na­
wet gadatliwy, co się u ludzi tego rodzaju , rzadko 
zdarza. Nienasycona żądza docieczenia wszy­
stkiego , co się tyczy ję z y k ó w , była g łównym 
zarysem jego charakteru , a chociaż w pewnym  
względzie bardzo chw alebną, jednakże  w za­
żyłości z n u r . ,  najbardziej odrażającą. T rze ­
ba było starannie wystrzegać się każdego sło­
w a, który do mowy gm inu  należy, albo który 
w rozmowie rzadko je s t  używany, gdyż on pod­
chwytywał każde podobne słówko, pytał o jego 
ź ródłu , i obracał je  tak długo w u s ta c h , az po­
kąd stałego znamienia Jo jego rodowodu n.e 
znalazł. Uczoną tę zabawkę kończył zwykle gło­
śną, i dla lak prostego człowieka, jak im  ja  j e s t e m , 
nie bardzo zajmującą rekapilułacyją wyrazów,
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jak ićm i się tenże  sam p o m y s ł  w  siedmiu j ę z y k a c h , 
x  którćm i b y ł  obeznany ,  również  o z n a c z a . — » W p an  
z b y t  wiele  i za głęboko zatapiasz się w n a u k ac h « ,  p rz e ­
s trzegałem  go n ie raz ;  lecz on zawsze odpow iadał  mi 
z n śm ić c h e m : » P ta k ,  k tó ry  wisi nad  m ojcm  łó ż k ie m ,  
m a  jeszcze  wie le  p ió r e k ,  k tó re  są mi n ieznane .  Nauka 
j e s t  £ y c ie m ,  a życic naukąla  I tak p rz y  b lad y m  blasku 
la m p y ,  p rzes iadyw ał  zawsze do p ó łn o c y  i w a r to w a ł  
k s ią ż k i , albo tćz obraca jąc  w  ustach w y ra z y  i frazesy  
z rozm aitych  języ k ó w ,  p rzechadza ł  się po  p o k o ju ;  czę­
s tokroć  zaś dla zebran ia  swoich  m yśli  w  jed u o  ogni­
s k o ,  zatap ia ł  w zrok  swój w  ty m  z łow ieszczym  p taku .  
O b a w ia łe m  się w  samćj rzeczy ,  aby  o d  rozum u nie 
o d sz e d ł .  Nieraz zd ję ty  najszczc'rszę o b a w ą ,  p rzed  uda­
n iem  się na spoczynek  , zakradałem się pocic liu  do j eg o  
d r z w i ,  i p a trz y łe m  przez  dziurkę o d  zamku, cc  też się 
x  nim  dzieje. W  czasie,  gdym się baw ił  na operze  i na 

iękny p a t r z y ł  b a le t ,  lub  orzeźwiając  się  lodam i,  spę-  
ził  nie jed n ą  chwilę w  kawiarni na p o g a d an c e ;  e ty ­

m olog  mój zatap ia ł  sie  w leksykach i gramatykach ^i 
d ukw ił  jeszcze nad książkami, gdym ja  dawno juz, w  łó ż ­
ku  leża ł .  — P o  trzech  kwarta łach  w s k u te k  zbytecznego 
natę£enia  um ysłu ,  z ach o ro w a ł,  jakem  przewidzia ł .  D o j­
m ujący  b ó l  g łowy p o w a l i ł  go na łó żk o .  L ćk a rz ,  k tó -  
regom  mimo jego  woli  p r z y w o ł a ł ,  obaw ia ł  s ię ,  aby  
b ićdak nie dosta ł  pom ićszan ia  zm ysłów . W  nieustannćj 
gorączce i zup e łn em  w ycieńczen iu  wszystkich s i ł ,  p a ­
t r z y ł  o s łu p ia ły m  wzrokiem  na zawieszony nad łóżkiem 
o b r a z ,  k tórego na £aden sp o só b  zdjąć nie d o z w o l i ł ,  
u t rzy m u jąc  , że w idok jego  wielką mu ulgę c z y n i ; roz­
p ra w ia ł  dziwne rzeczy i tak gm atwał wszystkie języki ,  
z k tórćm i b y ł  obcznauy ,  ze lćkarz nie um ie jący  jak 
ty lk o  p o  w łosku  i po  ła c in ie ,  nie m ógł z ro zu m ićć ,  
czego właściw ie  żąda.  —  Pam ię tam  bardzo  dobrze  s ło ­
w a ,  k tó re  w y rzek ł  do m n ie ,  gdym go dnia p iętnastego 
podczas  jego  słabośc i  odwidził .  Lekarz zap o w ied z ia ł ,  
ż e  w  ty m  dniu nastąpi przes i len ie  c h o ro b y .  Pa c y je n t  
p o d n ió s ł  si ŝ konw ulsy jn ie  na ł ó ż k u , w le p i ł  we mnie 
w zrok  w y tę żo n y ,  i podaw szy  mi uroczyśc ie  w y c h u d łą  
r ę k ę ,  rzekł  pow ażn ie  i u ro c z y śc ie ,  a p rzy tćm  tak w y ­
r a ź n ie ,  zem sobie  dokładnie  do tąd  każde jego  słow o 
Opamiętał:  nich harc honorem, ench esthui d veslra nsted 
tu l dobro g i o r n o c o ,  jak mi lćkarz w y t łu m a c z y ł ,  ma 
b y ć  mieszaniną w y razó w  niem ieckich ,  angielskich, ł a ­
c iń sk ich ,  greckich ,  h iszpańsk ich ,  f ran cu zk ich , sławiań- 
akich i w ło sk ic h ,  i oznacza :  »Main zaszczy t  zy czy6 
w p a n u  dnia d o b re g o !« —  Z przes trachem  pozna łem  stan 
• ła b o sc i  j e g o ,  i u legając  koniccznćj p o t r z e b ie ,  zezwo­
l iłem  na  zawiezienie go do s z p i ta lu ,  gdzie w  stanic 
zup e łn eg o  obłąkania  , życ ia  dokonał.  —  B y ła to  druga 
o f ia r a ,  którą  z łow ieszczy p tak  na w ieczny spoczynek 
p o s ł a ł . —W łaśc ic ie l  p a ła c u ,  któreinn znowu doniosłem  
o  ty m  w ypadku  z p rośbą  , aby p o z w o l i ł  ten złowrogi 
o b ra z  zdjąć ze śc iany,  o dp isa ł  mi p o w tó rn ie :  »zc r z e ­
c z o n y  Obraz na  m ocy  kontraktu,  ma pozostać  na sw o- 
j ć m  m ie j s c u ,  gdyz zaszłe n ieszczęścia,  nie  z iom ka,  
lecz  ty lko  cudzoziem ca sp o tk a ły .« — H is to ry ją  tą u ra­
c z y ł  mnje  gospodarz  drugiej niedzieli  podczas  obiadu. 
S łu ch a łem  jć j  z wielką sp o k o jn o śc ią , chociaż  wyznać  
m u sz ę ,  £e nieszczęście b iednego e ty m o lo g a ,  mocno 
m nie  d o tknęło !

(D okończen ie  nastąpiO

Z E  L W O W A .
S t a k i s ł s w  L t j u i c z  J a s z o w s r i ,  sp ó łp ra co w n ik  »Rc- 

dakcyi G aze ty  Lw ow sk ić j« ,  k tórego wiele u tw o ró w  tak 
p ro z ą  jak  i w ierszom um ieszczonych :  w »Pamiętniku 
L w o w sk im * , »Dszczo>e«, »liozm ailościach Lwow skich*  i

w w ie lu  in nych  p ism ach  p o l s k i c h , z jed n a ły  M a imię 
zaszczy tn e ,  a u to r  w y d a n y ch  w  o sobnym  zbiorze  p o e -  
zyj , jak  i w ie lu  h is to ry czn y ch  p o w i e ś c i , tudziez  S ła -  
td a n in a  i D niestrza n k i; mąz p r a w e g o ,  łagodnego ch ara ­
kteru , wszystkim sw oim  znajom ym  m iły ,  zos taw iw szy  
w  rękopisinic n iedokończoną  p ra cę  swoję  : Opis i ży w o ­
ty  znakom itych m ężów  m iasta L w ow a za  dawnych c za só w ; 
ro z s ta ł  się z ty m  światem dnia 12. lutego b .  r . ,  p r z e -  
£yw szy  lat  39. U m a r ł  zawcześnie dla l i t e ra tu ry  k ra jo -  
w ć j ,  a śmierć Jego d ługo  b o lesn ą  będzie  dla t y c h , 
k tó rzy  G o  z-bliska znali.  A -- .

Tygodnika roln iczo  -  przem ysłow ego  p o d  R edakcy ją  
T .  W .  K o c h  a ń s k i  e go  , w y szed ł  N. 7 i o b e jm u je :  
1) O użyciu  i skuthach nawozu  sta jennego .  2 )  Jak  wic ie  
p o t rze b a  t rzym ać  na folwarku b y d ł a , ażeby  gospodar­
stwo dobrze  p ro w ad z ić?  (Dokończenie) .  3)  O d p o w ie d ź  
na n iektóre ze 112 p y t a ń ,  p ią tem u  zgromadzeniu  n ie ­
mieckich i lasowych gospodarzy ,  na posiedzeniach od  
Igo do 8go września  1841 w  D o b e r a n ie , w  W ielkićm  
księztwie  M ck len b u rsk iem , do rozwiązania  p rz e d ło £ o -  
n y c h .  (Ciąg da lszy) .  4) W iadom ości  czasowe.

N er 4. D zienn ika  m ód p a rysk ich , w ydaw anego  p rz ez  
T om asza  K n l c z y c k i e g o ,  zawićra p ró c z  m ó d ,  na ­
s tępu jące  a r ty k u ły :  1) M a ły  kapelusz.  2) S p o tk a n ie ,  
wiersz  przez J .  W agilewicza .  3)  B a łagu ły ,  kilka r y ­
sów  z życia dzis iejszego. 4 )  M yśl .

W  drukarni  Józefa  Sc l in a jd e ra ,  jes t  w łaśn ie  p o d  
p ra są  d z ie ło :  W y ją tk i z  pow tórnej podróży  do W ło c h , 
przez  h rab ię  A n t o n i e g o  K a r ś n i c k i e g o  D o c h ó d  
z tego dzieła pośw iec i ł  szanow ny au to r  na fundusz Z a ­
k ładu  O c h ro n y  m ałych  dzieci .

Nakładem księgarza Aug. E .  G lucksberga ,  w y szed ł  
W W arszaw ie  zeszyt  p ierw szy  dzie ła  p o d  ty tu łe m :  Obraz 
h istoryi powszechnej od najdaw niejszych fd o  najnow szych  
czasów . — T am że  w y szed ł  K alendarzyk  polityczny  na rok 
1842.

S ła w n y  z w y n a lazk ó w  m atem atyczno  -  m echani­
cznych  A b r a h a m  S t e r n ,  członek  b y łego  T o w a rz y ­
stwa król.  P rz y ja c ió ł  N a u k ,  członek p re zy d u jąc y  w ko ­
mitecie  cenzury  ksiąg i pism h e b ra j sk ic h , p rz eży w szy  
lat  oko ło  80 ,  w  W arszaw ie  na dniu 3go lutego b. r .  
rozs ta ł  się z tym  światem. Na dniu 4go lutego zwłoki  
jego  na emętarz  s ta rozakonnych  o d prow adzone  zos ta ły .

A m atorow ie  sceny o j c z y s t e j , dali  w  Gnieźnie  na  
dniu  lOgo lutego b .  r .  na dobro czy n n e  cele przedsta­
w ienie  t e a t ra ln e ,  p o d  n a zw ą :  Zem sta, k om edy ję  w 4 .  
o d s ło n a c h ,  nap isaną  przez  Aleks. h r .  F r e d r ą .

L i t e r a t u r a  p o l s k a  w  B e r l i n i e .  Z p o w o d u  
ra ło zo n ć j  ka ted ry  sławiańskiego języka  i l i t e ra tu ry  p r z y  
uniwersytec ie  berlińskim , o tw o rzo n o  tamże b ib li jo tekę  
polską  do w y p o ż y c z a n ia ,  k tóra  z księgarnią niemiecką 
(A thenaeum  w  Berlin ie)  je s t  p o łąc zo n a .  S podz iew ać  się 
należy , £c p rz y  niemałćj czbie polsk ich  rodz in  i o d ­
da jących  się um ie ję tnośc iom  P o la k ó w ,  usi łowanie  to 
będzie  rów nie  św ie tnym  uw ieńczone  sk u tk iem , jak im  
się  chlubią  b ib lijoteki francuzkie i angielskie tegoż r o ­
dzaju .  Pom icu iona  księgarnia mająca w  Poznan iu  zakład  
książek,  korzysta jąc  z tćj  oko licznośc i ,  ściślćj niz d o ­
tą d  spoi l iterackie stosunki m iędzy  Niemcami a Po lshą ,  
p rzezco  bl izć j  z życiem  Sławian sp o k rew n io n y  B e r l in  
stanie się ogniskiem dla l i te ra tu ry  polskiej .  T u  z da la  
od  p o l i ty czn y ch  n am ię tn o śc i ,  mogą daleko spokojn ić j  
rozkrzewiać  się i w zras tać  nauki,  niz w s to l icy  F ran cy i .

P l a n  J e r o z o l i m y .  Na zgromadzeniu to w a rz y ­
stw a kunsztu i um ie ję tnośc i  w B e r l in ie , b y ła  mowa o 
p lan ie  Je rozo l im y ,  k tó ry  w kształcie panoram a  w P a r y -  
zu u ł o ż o n o ,  i k tó ry  przedstawia  to  miasto t a k ,  jak za 
czasów Zbawicie la  w yglądać  m ia ło .  A u to r  tego p lan n ,
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ksiądz Andre  D u p u i s , w y k o n a ł  go z największa su m ien ­
nością  i w  sp o ry m  tom ie  w  oktawce doda ł  po trzebne  
ob jaśn ien ia .  Ma d o w ó d ,  z jaka dokładnością  o znaczy ł  
m ie jscowość  h is to ry i  świętej ,  p rzy taczam y, ze nawet tb 
miejsce jes t  w skazane ,  na które'rn Z b aw ic ie l ,  gdy przed 

. n i ego  cudzo ło żn icę  p r z y p ro w a d z o n o ,  w łasnym  palcem  
w  piasku n a p i s a ł : ( C e r t  ic i que le C hrist ecrw it avec son  
doUjt su r  la t e r r e j

J u l e s  J a n i n .  W y szed łszy  na czwarte  p ię t ro  w y ­
so k ie g o , na  pDtcu Odeon  w  P a ry żu  p o ło żo n eg o  a ze­
w n ą trz  wazonikami p rzy o zd o b io n eg o  d o m u , wnijdziesz 
do sali , którćj p odsadkow aty  w łaśc ic ie l  osłania jąc  nie­
dbale sw o je  tuszę  sz lafrokiem, na z ap y tan ie ,  czy on 
jes t  Ju les  Ja n in ?  tak j e s t ,  o dpow iada .  Człowiek ten 
z czwartego p ie t ra  , obdarza  s ławą i zaszczytem śmier­
te lników , k tórzy  u niego łaskę sobie  zjednać um ie ją ;  
p a n u je  011 nad inte l lektualnym  światem i w ed ług  u p o ­
dobania  może ludzi s ław nym i uczynić  lub w nicestwo 
w trąc ić .  Jem u  składają h o łd y  au lo ro w ic  i a r ty śc i ;  naj­
p iękniejsze  aktorki t rudzą  się aż na czwarte  p ię t ro  — 
b y  od niego nie tak miłe spo jrzen ie ,  jak raczćj łaska­
we w ynurzen ie  zdania w  p ism ach  publ icznych  uzyskać. 
Artyści  p rzy n o szą  mu z p okorą  pierwiastki swego jcni-  
ju szu  , ( tutorowie ofiarują  mu pięknie  o p ra w n y  egzem­
p larz  dzie ł  sw oich .  M uzyk  p o c zy tu je  sobie  za szczę­
śc ie ,  gdy tego człowieka w szlafroku skłoni do znaj­
dowania  się  na k o n c e rc ie ,  k tó ry  w y p ra w ić  zam yśla ,  
aktorka zaś ty lko  w ted y  w ychodzi  z ad o w o lo n a ,  gdy 
od niego przyrzeczenie  uzyska ,  zc raczy  b y ć  św iad­
kiem pie'rwszcgo jej w y s tąp ien ia  na scenę. Z unizono- 
ścią uprasza  księgarz ,  b y  mu w olno  b y ło  p o d  zachw a­
la jącym  prospek tem  lub  p o d  zaleca jącym  wstępem j a ­
kiego literackiego przedsiębiors tw a,  nazwisko pana Jules 
Jan in  p o ł o ż y ć ,  a w ydaw ca  E n c y k lo p c d y i  czyli zbioru 
l i te rack iego ,  t ry ju m fu jc ,  gdy mu Ju les  Jan in  na  spisie 
sp ó łp ra co w n ik ó w ,  swe imię p o ło ż y ć  p o z w o l i .  Nawet 
panna  Mars nic wahała  się  t rudzić  na czwarte  p ię t ro ,  
a G eorge  Sand w p ierw szem  dziele sw ojćm  sta rała  się 
p ana  Jules  Janin p rzyzw olen ie  i względy sobie zape­
w n ić .  T ak  skreśli ł  dziennik la P resse  wielką w ładzę  
feuil letonis ty  dziennika Journal des D ebats. Jednakże skrć- 
śleniu tem u nic m ożem y dawać zupełne j  w ia ry .  G d y b y  
Ju les  Janin  b y ł  tak p o tężnym  , jak go p o w y ższy  dzien­
nik o p isu je  , ju ż b y  b y ł  daw n o  waudew il  zniszczył,  na 
k tó ry  ustawicznie  p o w s ta je ;  b y łb y  Scribcgo p o zb aw ił  
wszelkie j literackiej s ław y ,  bo  zawsze go p rz e d r w iw a ł ; 
a toli  w audęw il l  p anu je  tak jak przedtc'111, n ic tylko na 
scenach  w  P a r y ż u ,  ale naw et i w  ca łym  kraju  f rancuz- 
kim. Ju les  Janin  wszystkićmi swćmi feuillctonami tak 
m ało  zaszkodził  Scribem u , zc ten  został  j e d n y m  z n a j ­
b o g a tszy ch  au to ró w  d ra m a ty c z n y ch ,  a od czasu jak go 
Ju les  Jan in  pon iżać  zac zą ł ,  o t rzy m a ł  tenże nawet krze­
s ło  w akademii francuzkic'j. O so b y ,  które  o dziele dra- 
m alycznćm , o aktorze lub książce, sądzą p o d łu g  fcuil- 
le tonu  , b y ć  m o ż e ,  że się zgadzają z zdaniem p. Jules 
J a n i n ,  atoli  większa cześć p u b l ic z n o śc i ,  a do tego ilość 
d z ien n ik ó w ,  a więc i k ry tyk tea tra lnych  , j e s t  zanadto  
w ie lk a ,  aby jeden feuillclonista  taki w p ły w  m ógł w y ­
w ie rać .  Z tćm wszystkićm oryginalny styl pana  Janin 
b a rd zo  się w ie lu  czytelnikom p o d o b a ,  a fcuilletony j e ­
go czy tane  są z upodobaniem . Ju les  Janin  jc s l to  c z ło ­
wiek wielkiego św ia ta ;  aby  b y ł  tak bogatym , jak Scribe,  
n ic  zdaje się b y ć  do tego p rz ez n ac zo n y m ,  ale tak 
j e s t  c zy n n y  jak 0 1 1 , a lubo w; p racow ania  jego  są tylko 
fe u i l l c to n a m i ,  wszelako w y m ig a ją  czasu i n a m y s łu ;  a 
p on iew aż  on o ba rdzo  wielu i rozm aitych  rzeczach pi-

asa— acta—

sac u m ie , w iec  WHosic m o ż n a , ze ma wielka ła tw ość  
w -s ty l izow aniu .  M niem ano  w p ra w d z ie ,  że o n ,  p o d o ­
bnie jak S c r ib e ,  p o d p isu je  czasem w y pracow an ia  Do­
chodzące nie od niego lecz od m ło d y ch  au to rów , k tó- 
l z y  jego^ o ryg ina lny  sp o só b  pisania spbic  p rzysw oil i .  
Hyc m o ż e ,  ̂ zc Janin  i Scribe  czasem sobie pom agać 
każą, jednakże p o m o c  ta, p o d o b n a  jes t  do p racy  m ło d y c h  
i w p ra w io n y ch  m a la r z y , k tó rym  wielki mistrz w sw ym  
obrazie  r ę k ę ,  nogę lub stolik w ym alow ać  pozwoli.

I1 r a n k o .  W iad o m o  każdem u, z jaką niechęcią  o -  
łacają  cudzoziem cy,  a mianowicie  w  Niemczech l is ty ,  
tó rc  ty lko  do granicy frankowane p o sy łać  m ożna .  Nie­

dawno um arł  b oga ty  człowiek w W . Adwokat z m ar łe ­
go nap isał  na tychm ias t  list z doniesieniem o śmierci 
do  b ra ta  w E r fu rc ie .  Atoli b ra t  zmarłego napisawszy 
na k o p e rc ie : franco! o d e s ła ł  lis t  nie rozp ieczę tow any .  
Adw okat  nap isa ł  p o w tó r n i e ,  i d oda ł  na liście:  »W na­
głej sp raw ie  familijnej tc'j o soby ,  do k tórćj ten list 
n a le ży .« Krat zmarłego zaś nap isa ł  znowu na koperc ie :  
franco ' i list odesła ł .  A dw okat nap isa ł  list po  raz t rze ­
c i , i oznajm ił  na k operc ie :  »l!rat o soby ,  do k tórćj ni­
n iejszy  list należy , u m ar ł ,  z ap isa ł  j e j  20,000 złr.  m .k . ;  
l istu tego frankować nie m o ż n a ,  gdvż wszystk ie  l is ty  
tylko do granicy frankowane b y ć  moga.tt Krat zmarłego 
odsy ła  bs t  po  raz t rze c i ,  bo nie chcia ł  ośmiu czeskich 
zapłac ić  , i nap isa ł  na  brzegu k o p e r ty  : 5T e ra z  wiem 
ju ż ,  o co chodzi i sam p rz y ja d ę  d o  W .«  Za 10  , c oby  
jeszcze w tym  liście b y ł o ,  franco! W y p ad e k  ten jest 
co do s łowa p raw dz iw y ,  i pewnie  nie p ierw szy .  Uczto  
o sób  nie straci ło  na t ć m ,  że nie p r z y ję ło  lis tu  przez  
skąpstwo zapłacenia  kilku groszy!

N a p a d  z b ó j c ó w  n a  s z p i t a l  S>. B e r n a r d a .  
Dziennik Phare du Lcmnn d o n o s i : Na szpital  leżący na 
górze św. Kcruarda n a p ad ło  n iedawno czternastu  r a b u ­
siów. Pobożn i  o jcow ie  bronili  się odważnie  , a n a re ­
szcie puścili  na nicli b ry tan ó w ,  k tó rych  używają  , jak 
w iad o m o ,  do odszukania usób w zaspach śniegu. W  w a l­
ce tej zabili  z b ó jcy  kilka b ry tan ó w ,  jednakże pięciu  
z nich t ru p em  poleg ło .  Ale rozchodzi  się oraz p o g ło ­
ska,  żc także p rzeo r  i t rzech  s łużących  tegoż in s ty tu tu ,  
życic  utrac iło .

R z e m i e ś l n i c y  w C h i n a c h .  W iad o m o ,  ż e rn a - ,  
larze chińscy są bardzo  wierni w  kopijowaniu  ; oddają  
oni każdy punkcik  o ry g in a łu ,  jak najdokładn ie j.  Atoli 
n ic ty lko w m ala rs tw ie ,  lecz i w i n n y c h  kunsztach i r ę ­
kodzie łach  , są C hińczykowic  nadzwyczaj sum iennym i 
naśladow cam i.  D ow odem  tego je s t  wypadek  nas tęp u ­
j ą c y :  G d y  okręt  P m  stał na ko tw icy  przed Kantonem , 
oficer z tegoż okrę tu  p o s ła ł  umyślnego do jednego  
z krawców tam tejszych, b y  u niego z n an k in u ,  tćj s ła ­
wnej m atery i  chińskiej,  dwanaście  p a r  spodni zam ówił .  
Krawiec zażądał w z o r u ,  ośw iadcza jąc ,  ż.c bez m odelu 
nigdy nic robi .  S tosow nie  do tego życzenia  , p o s ła ł  
mu oficer p a rę  sp o d n i ,  które właśnie  na jeduem  ko la ­
nie łatkę  m iały .  K rawiec  na oznaczony  czas p rz y s ła ł  
mu dwanaście  nar  zam ów ionych  sp o d n i ;  ro b o ta  b y ła
łi rzcdziw na ,  można rzćc  m is te rn a ,  ale cóz z tego , — 
lażda pa ra  m ia ła ,  jak b y  heraldyczne  godł'z  na  jc -  

dnem kolanie ł a tk ę ,  która szew za szw em , z taką aku- 
ra tnośc ią  b y ła  p r z e k o p i o w a n a , iż mechaniczną w ie r ­
ność tę  można b y ło  rzemieślnikowi za najw iększy za­
szczyt  p oczy tać .  Jakoż krawiec za to wierne odkopi-  
jow au ie  łatki,  kazał sobie  nawet osobno  zap łac ić ,  a o -  
ficcr chcąc nie chcąc  musiał dla a r ty s ty  mieć uszano­
wanie  i zap łac iw szy  mu n a le ż y to ś ć , p rzes ła ł  to dzieło 
sztuki chińsko-krawicckiej jako osob l iw ość  do E u r o p y ,  
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